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KURYER LITEWSKI 


* Wilno w Sobote dnia 16 Maia v. s. 1831 roku. o; 


W1iAapomości KRAJOWE, 
Kilka uwag oteraźnieyszey Rewolucyi Pol- 
puer, rh obywatela Królestwa Polskiego, St, 
etersbnrg, w drukarni KK raya, 1851 str. liczb.32, 
Pod tym tytułem ieden z Połaków ogłosił 


w „Berlinie , po francużku i po niemiecku, myśli” 


;Y0ie o ostatniey rewolucyi Warszawskiey. Króś 
inny z Polaków przedrukował tę xiążeczkę tu, 
w Petersburgu, po polsku i po irancuzku. Szcze. 
rze im zą to dziękuiemy, gdyż ważną uczynili 
Przysługę wielu z rodaków naszych , którzy do- 
tąd nie wiedzą, iak właściwie ten smutny wy- 
Pa co do iego powodów izasad, uważać na» 
e y. , ; 


. Antor zaczyna od rzypomnienia opłakane* 
80 stanu, ŻW dąg pf red Napoleoną, zq- 
stawała Polska, ukryta wienczas pod taiemniczóm 
nazwiskiem Xięstwa Warszawskiego. Następnie, 
malaie chlubne okoliczności politycznego iey od- 
rodzenia się pod CęsanzeM ALEXANDREM; wylicza 
obrodzieystwa , któremi osypaną została przez 
i IKOŁAJĄ, i roztrząsa po kolei mniema- 
ne krzywdy narodu, które powstańcy wyrzucają 
Królewskiemu Rządowi. Naostątek, wyiaśnia do- 
odami; Że nieszczęśliwy ten rokosz nie pocho- 
sł bynaymniey z mieyscowey przyczyny , lecz 
Sd igat. iem rewolucyynegą szału, któ- 
połowy. ze | roku opanował niektóre 
uropeyskie, | oi d 

so, «zytaliśmy te ł/wagi z tém boleśnėm uczu- 
ciem, jakie prawda niezaprzeczona „zwykle rodzi 
W amyśle , oburzonym na zaślepienie ludzi, co 
© nie pamiętać lub widzieć iey. nie chcą. Ro- 
żumowąnią i dowody autora zdały się nam dzi- 
wnie tra 


szych i naymooniey uprzedzonych. 


ziennik nasz, zawieraiąc się w. obrębie u~ 


zzędowych doniesień o spółczesnych wypadkach, 
(©, mógł dotąd ogłosić zdania naszego 0 przeds 
Mmideie > 0 którym stokroć wolelibyśmy nigdy nie 
neć nic do powiedzenia. Nadszedł atoli czas mó- 
wienia sobie. Prawdy otwąrcie, i dziś Żałuiemiy po 
gękad, żeśmy się z niemi wcześniey nie odezwali. 

racamy mowę w szczególności do, Łitwinów.: 


Miószkańcć 
lonych do. aństwa Rossyyskiego. — , 
<w Jeże 

przez. zwis 


wspomnienia narodowe, czuią w sobie pociąg „do 


byśmy. wydźwignąć z błędu i na- 
tchnąć uczuciami, bardziey zgodnemi z własnóm 
paz A 


dla szezupłośći mieysta , wchó- 
stanu Królestwa Polskiego przed 


wypadkiem, który wszyscy gor PROZĘ 
PN: yN sey gorzko opłakuiemy , 
m. Senp caytelników do xiążeczki, którey treść 


s. MY: zndydą tam oni obróz pom ślńości, 
do jakiey Królestwo tó podniosło się bd Czas po- 
ASren Swego, z. Róssya, znaydą wyliczone inie- 

Aol 2. ter zyściyktóre mu nadawał swobodny han- 
kitai Państwem. Zresztą, ten pomyślny stan 
ME. gt YŚcH aż nadto są wszystkim wiadome. 

waka wmy 4 sobą ez ogródek: teraźnieysza re- 
ai SE Polska azali zas ugie na sprzyianie od 
polczęsnych, ą nadewszystko od nas samych?Nie, 


ee a e 


fnemi , i zdolne: są przekonać nayupart- 


` chociaż ni 
cidad’ did dzieć prawdę? 
się między nimi znayduią tacy Coy: y ©: 
; sądną.przezorność naylepszych patryotów Polskich; 


zaiste, Jest ona tym ohydnieyszą, że się wszczęła 
bez przyczyn i bez potrzeby. 1 
Ażeby naród iakikolwiek odważył się zdeptać 
świętość daney przysięgi, wyrzec się rzeczy wistey 
pomyślności, którey używa, i dobrowolnie przeyść 
do stanu: powszechnego zaburzenia , trzeba, mó- 
wiąc po ludzku, aby ogół politycznych iego 
cierpień był przynaymniey nie mnieyszy od 
ogół obecnych korzyści, które utracić może, pu- 
szczaląc się na tak występne i desperackie przed- 
sięwzięcie, Jakież więc są cierpienia i niedole 
polityczne, które powstańcy Warszawscy położyć 
mogą na szali obok korzyści, wypływaiących z po 
łączęnia ich Królestwa z Cesarstwem Rossyyskićm, 
iedymego źrzódła pomyślności ich kraiu, i nawet 
iego bytu? Jakież są krzywdy, które mogą zarzucić 
Rządowi Cesarza i Króla? i ; 
7 Maź to być tymczasowe zawieszenie wolności 
druku, któremu Polska winna swoie polityczne o- 
calenie ; poprawę swego skarbu i kredyt ? Jakże 
awno wolność druku stała się iednóm z kardynał- 
nych praw Polski, iak dawno zlała się tak z oby- 
czaiami i wyobrażeniami Polaków, iż bez niey o- 
beyść się iuż nie mogą? Wszakci, za Rzecz pospo+ 
litey, Polska miała zawsze cenzurę, a za Klęstwa 
Warszawskiego ta była ściśleyszą,niż kiedykolwiek! 
Maż to być brak K onstytucyynego budżetu? 


Budźgt wprawdóle nie był dord- oddany pódro,. 
pó a Seymowych, łecz ta zwłoka Ba we 
widzianą prer samę Konstytucią ; i autor. wag 
bardzo tra 


nie wyłuszczył materyalne przeszkody, 
które ministerium spotkało w iego sporządzeniu. 
Wiadomo wszakże, Że ministerium, ze szeżególne- 
go zlecenia Cesarza i Króla, pracowało nad bud- 
Żetem bez.przerwy, i wkrótce byłoby go na Seym 
wniosło. Nikt atoli z tych, co po dziennikach o 
tey mniemaney krzywdzie natodowey isali, otwar= 
Gie uie chciał wytłómaczyć zagadki, której prawi ; 
dziwego znaczenia równie dobrze są świadotni ha: 
łasuiący po Warszawie rewolucyoniści, jak i 
członkowie byłego rządu. Wszyscy w gruncie są 
przekonani, że powodem do tego nie był Żaden 
duch obsolutyzmu, i Że opoźnienie wniesienia ną 
Seym budżetu pochodziło naybardziey z domowych 
względów , które cały naród doskonale rozumiał; 
kt, dla honoru samego narodu, nie śmiał 

przed Entopg, ich wyznać,  Mamyż. więc powie: 
Powiedzmy ią. Wniesienie budże< 

tu, po więkśzey części, było odkładane przez roza 


przezorność ; niestety; aż nadto ugruntowaną na 


© smatnóm doświadczeniu przeszłości, Jednomyślnóm 


Życzeńiem wszystkich dobrych obywateli było, 
spoźnić, ile możności, tę niebezpieczną. chwilę, aby 
tymczasem wyobrażeńia porządku i uczucie po- 
trzeb kraiu nabrały w narodzie „więcey tęgości i 
mocy. Pośpićch mógłby narazić Królestwo na wiel- 
kie nieprzyzwoitości. Dawne anarchiczne wyobra-- 
ženia wrzały jeszcze. pomiędzy Posłami, a wido: 
mo, iaka przedtóm była nieodzowna formuła po< 
selskich instrukcyy: „na podatki hie Bozwadać 1”: 
Owóż ministerium i AŻ ian dóbrze myślący oby< 
watele mieli słuszną: przyczynę obawy, aby Izba 
nie odrzuciła budżetu; siedynie przez swą burzliwą: 
płochość i dla tegotylko; aby:sobie z nowym rzą-. 
dem tak poczynaćj iak się davtniey , za dóbrych 
czasów, poczynało z rządami elekcyynych Królow.- 
Liberaliści Warszawscy dobrze o tém wiedzą, że 
nie dla czego innego wołali o budżet, iedno, aby 


szey nędzy. Przypuściwszy nawet, iżby miało ja- 


' . , } <A . = r 
nanówo wyprawiać gorszące staropolskich Sey mów)! 
kiś port morski, tedy, zaledwo teraz rodzący się 


sceny, Że ministerium dla tego tylko, wniesienie 


gagiąć sobie 
„Polacy nie- 


oc Pio gy się ieszcze wydawać Pozsą- 
dną,w porównaniu ze wszczętą przez Jaków zawie- 
rocha! Przynaympiey Belgowie Shogi na 


bronę : 
świadcz - 
nep gorliwości: hollenderskiego: protestantyzmu 
źą,prawa ich były cofnionej mowa wygnana z są- 


kw 


” 


burz 


potężnemi. mecarstwamii, bez portów;i bez wywo-, 
zowych przysad, Królestwo  Połskiejo zostawione 
samemu sobie, rychło stałoby się łupem naysroż=. 


óy. Warszawskiómu śpórządzić aktzdrad 


b gubiciełi. Piękne użycie męstwa!" yros 


; ; ‘zgra Si 
biegli się na“ wszystkie strony, buntówać 1 zapa” 


ępów; oszczerstwa, 


Jasin! wal, 
ścią a zdradą, między miłością dobré 4 Gzyzny;, 
a chętką popisania się w Europie'noówomodnie, | 
Spiskowi tymczaścth *wałfli zbródnie na zbrodniey 
aby”'tytn sposobem skompromitować: kray bez po~ 
wrótu;'t wciągnąć cały naród do odpowiedzial 
ności za szkarady, popełnione w iegó imienil s 
przez” obstalacyą, gdyż dość iest porównać szcze* 
góły rewolucyi Bełgiyskiey 1 Polskiey, 'żehy się 
przekonać, że taż “sáma piekielna woła”'ęo Kòn- 
ssowi Bruxelskiemu zadyktówała usunięcie, od, 
władzy” Króla Holtenderskiego) kazała i Seymówr 
; który po” 
zidasie wiaeząj dł Polaków =Kaktą.! o KAE 
“ÒL! Naóstatók usiłowania rewolucyonistówwzię”, 
ły górę: naród i woysko wyobrazilii sobie; że, dla 
piińktu honoru trzeba "powstać ńa obronę swi ch 


te Łatuńćmy się nad narodem; $żanniefiiy go + 
i którzy kef 
$ mówić” pé 


nie mędtsi*śą 6 swych tprudziadów, 
z wieku Królów è pokolei Wazy. O Pkhai 16, 
wity,s turankogs ysistysad (synas I R 


aes „g | 
*) Prawda tego twierdżenia iest iuż dziś zapełnię dowiedakgą, 


tagh YF DŁ „powst je 
skich, lecz sito przez pittowołoc Raden, 
‘Gazette de Franc”, 


- w gacies* Minister odpowiedział :* „Zarzut tën pio 40884, | 


„się wszelkiego, cienia rewolucyyney. propsgankiy . „Nie 
krew polska nie spadnie na nasze głowy: spadnię,na sypki 
co wciągnęli Polaków do zawieruchy, która aigghyo"4t 

aL gotęwała im zgubę ć SIN L DZE 
„03 5% Tirs 1 


a AES 


AN 
ffr wież Pi, 
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Świętokradzkie detronizacye, te niedorzeczne pla- 
ny zawojowań, te wezwania do sąsiednich ludów, 
jak bywało za czasów pana woiewody Mniszcha? 
Nie iestże to doskonałe ponowienie nayobrzy- 
śdliwszych scen staropolskiey anarchii, kiedy, by- 
wato, *śrzód waśni i hałasu, panował sobie, iak 
Mógł, iaki nieszczęśliwy Zygmunt TEF. lub 
DY M 0, 40 o Oza w d ETOL MO Dal 
„Co go Prymas z Tronu spychał.'* 
a iakiś P. Zebrzydowski, P. Górka; lab X. Praż- 
mowski, urażony na Króla za odebranie kamie- 
nicy, lub niedanie starostwa, wyieżdżał ze stolicy 
na prowincyą, i tam, z garstką intrygantów i pie- 
czeniarzy, założywszy Konfederacyą Jeneralną, 0- 
jaszał tron za wakuiący, nie myśląc i niedbaiąc, 
to bę Zie z oyczyzną i znim samym? Lub kiedy 
dakiś kłótiwy i niepohamowany woiewoda po pija- 
nemu najeżdźał kraię sąsiednie, waśnił swoię oyczy- 
znę z potężnemi mocarstwami, nie zważając, że ta 
mie ma,ani woyska, ani pieniędzy, i doprowadzał 
ią do żebrania upokarzaiącegó pokoiu? Godziłoż 
się na hańbę rodzaiu ludzkiego i nowożytney o0- 
światy, wskrzeszać dzjś te ohydne zgorszenia dá- 
wnego respuhlikańskiego zamętu , żeby się stać 
zdraycami względem Króla izabóycami oyczyzny, 
1 razem śmieszyć ludzi swym głupstwem? Słów 
nam nie staie na wyrażenie słusznego gniewu i 
wzgardy! . ś 
>, Nie tylko więc nie mamy czego sprzyiać spraw- 
cóm tych szaleństw i okropności, ale raczey dzię: 
uymy Opatrzności, Litwini, że nareszcie ża- 
kreśliła między nami i Polakami, polityczną i 
moralną granicę. Możemy dzisia, z boleścią wpra- 
wdzie, przypatrywać się burzy, miotaiącey ich lo- 
sami, lecz przynaymniey pewni iesieśmy, że nie 
staniemy się jęy! ofiarą, iakbyśmy się stali przed 
áo lub 50 laty. i : i 
` | Szczerze mówiąc, cożeśmy zyskali z dawne- 
je połączenia naszego z Polską? Przez cztóry wie- 
Przechodziliśmy *z'nią razem ieden polityczny 
zawod, jj zaiste, nigdy iiałżeństwo dwóch różnó- 
rodnych Jadów 
=iklęcki waretkiogo. rodzaju, lubo odbyło się do- 
ozowolnie i z dóbrą wiarą. My-to, nasza to oy- 
<zyzna, Litwa, wyszliśmy naygorzey na tém ze- 
Po _enin, bośmy się stali i stroną cierpiącą ina- 
konieg.prawdżiwą ofiarą tego małżeństwa. Przy- 
Pomniymy sobie fakta j : 
ti o WXIV wieku; Europa kończyła się na Bu- 
gw i: Niemnie : te dwie: rzeki stanowiły granicę 
Między dwóma wielkiemi : systematami politycz 
nemi, światem Europeyskim i światem Śłowiań- 
Sko Ruskim; czyli raczey Rusko-Mongolskim. Na 
połńdniowóm tych rzek błoniu leżała Polska: ta; 
ż.dalszemi : państwami zachódniey Europy, skła- 
dała iednę wiązkę społeczną, amaiącą swoje wido- 
‘s SWoje:.przyjaźni i zatargi, zupełnie odrębne 
,spraw'świata Słowiańsko-Ruskiego. Na północ 
po Buświ. Niemna, z iedney siróny aż do morza 
GQ. awatego, a z drugiey aż do Pekinu i brzegów 
b Ngesu;: rozciągał się drugi ogromny systemat po- 
zASZny, łieciiący w sobie mnóztwo narodów 
PAmajlego! plemienia , łecz powiązanych z sobą 
(„mi interesami, obyczajami i wyobrażeniami, 
ży Pelnie obcemi dla państw pierwszego systema- 
pes Fen' drugi Systemat składał się z Litwy, z 
a paBaiychXjęztw. Raskich iz Państwa Mongol- 
$ goa Litwa, bez, wątpienia, była nayprzemo- 
naćyszów „moc twem w całym tymi systemacie, 
&dyá::] kie Państwo na zachodzie chykiło 
ię -daż ku; upadkowi, i stosunki iego ze wedhi 
 mongolskiemi dynastyami coraz więcey sła» 
dały, Wa całkiem prawie złożona była ze sta- 
stos Słowikisko- Ruskich , i w ścisłych zóstawała 
uj akach z dalszemi Xięziwami Raskiemi, hot- 
ki aean Państwu Mongolskiemu;. Wraz z temi 
i Polijg i stanowiła ona ieden gmach społeczny 
mowł ESR: rządziła się podług tychże zasad sa- 
się u ztwa , sprawy iey coraz ściśley wiązały 
skiey: o Roi pom Rzeszy Słowiańsko- Ru- 
na to "ale, Litwa zdawała się być stworzoną 
> aby zlać się z temi Xięztwami, i wespół 


E 


„nie było nieszczęśliwsze i obfitsze 


z niemi składać kiedyś ićdno ogromne, monarchi- 
czne mocarstwo. Ta dążność była dla niey wła- 
ściwą i naturalną: wypływała bowiem z zupełne- 
go podobieństwa obyczaiow 1 zasad politycznych, 
a opierała się na iednostayności ięzyka i nawet 
religii, gdyż wszyscy prawie Litewskich Hospo- 
darów poddani' byli Greko-Rossyyskiey wiary, i 
tylko Litwa właściwie tak zwana i Zmudź, to 
iest, sześć lub siedm powiatow reire À Wi- 
leńskiey gubernii, zostawały ieszcze w bałwo- 
chwalstwie. Wielu z Xiążąt panniącego domu 
przyięto iuż było tęż grecką wiarę. Stolica Wiel- 
kich Xiążąt Litewskich zbudowana była na zie- ' 
mi Sławiańsko-ruskiey, ięzyk ich urzędowy był 
Ruski, same nawet ich tytuły, 7Fieliki Kniaź i 
Hfospodar, czyli Hosudar, były narodowe Raskie, 
i dowodziły, że ci, co ie nosili, chcieli, w Rze» 
szy Nięztw Słowiańsko- Ruskich, grać rolę: Wiel- 
kich Xiążąt Kijowskich, których państwo do nich 
należało. Krótko mówiąc, Litwa Jagiełłtów i Wi-. 
tołdow, bez względu na iey imie i pierwiastko= 
we pochodzenie dynastyi, była prawdziwą, Ros= 
syą uiepodlegią, gdyż w tym czasie inne Xięztwa 
Słowjańsko-liuskie, hołdowały ieszcze Mongołóm. 
Ta szczęśliwa i nieodbita dążność niespodzia- 
nie od celu swego odwróconą została; owszem, poż 
szła w kierunku wstecznym, i zupełnie przeciw- 
nym „naydroższemu interessowi Litwy, przez wy- 
bór naszego Wielkiego Xięcia i Hospodara Ja- 
gełły (poźnicy Władysławem zwanego), na K róż 
lestwo Polskie, przez małżeństwo iego z dziedzi- 


ozką tego Królestwa i przeyście na taką wiarę, 


którey nikt w dziędzicznóm iego państwie nie wy- 
znawał. Skutkiem lego wypadku Litwa nagle zer- 
wała naturalne swoie związki z Rzeszą Xięztw.. 
Ruskich, i, wraz z Polską, weszła, albo raczey 
gwałtem przez nią wciągnioną została, do syste- 
matu politycznego Europy Zachodniey, z którym 


„w dziwney stała sprzeczności pod wszystkiemi 


względami, a zwłaszcza pod względem swych inż 
teressów mieyscowych. Odtey chwili zaczął się 
też dła Litwy długi szereg klęsk, który się nie 
pierwey skończył, aż wraz z iey powrótem, w 
końcu zeszłego wieku, do składu tego samego wiel- 
kiego ciata politycznego, od którego tak nieroz* 
ważnie była się odszczepiła, R 
Uczyniliśmy dla Polski naywiększą i nay- 
szlachetnieyszą ofiarę, iaką ieden niepodległy na- 
ród może zrobić dla drugiego: poświęciliśmy iey 
bowiem naszę udzielność, wyrzekliśmy się naszey 
narodowości i zasad przodków naszych. Dopóki 
ieszcze następcy naszych Wielkich Xiążąt zasia= 
dali: na tronie Polskim, póty dobrze nam się dzia 
fo, gdyż ci rządzili nami podług naszych naro= 
dowych zasad, monarchicźnych i samowładnych, 
które doskonale odpowiadały naszym obyczaiom 
i nałogom; nie przestaliśmy jeszcze być Państwem 
Ruskiém, trzymaiącóm się Polski tylko przez o4 
gniwo spólney dynastyi, Polacy tymczasem rzą- 
dzili się zupełnie przeciwnym trybem: zdawna 0= 
ni nawykłi byli do zasad mniey więcey gmine= 
władnych, i smakowali sobie w nieładzie. Owo, 
dla czego nigdyśmy się ź nimi zgodzić nie mogli. 
r Około drugiey połowy XVI wieka dynastya 
Jagellońska wygasła, i mędrkowie polscy, uczeń- 
si od nas, naczytawszy się Gycerona, wzięli na 
rozum i wprowadzili ów zawołany systemat: Rze- 
YDP EZ z tronem elekcyynym, który wspom- 
niony filozof zalecał, nie zgłębiwszy iego natury 
i niebezpieczeństw. Myśmy się poddali ich pię- 
knym wymysłom, nie czuiąc się na siłach do pro- 
wadzenia uczonych rozpraw z lLelewelami owego 
wieku. Icóż stąd wynikło? Oto, Polacy tworzy- 
li iniwóczyli Królów, wchodzili w układy zzagra- 
nicznemi dworami , frymarczyli swemi wotami, 
kłócili się ze swoimi i naszymi sąsiadami, a my; 
Litwini, zmuszeni byliśmy pisać się na wszystkie 
ich głupstwa i spożywać gorzkie ich owoce. Unija 
stała się nieznośnieyszą i tém samém burzliwszą , 
niż kiedykolwiek. Dobro własnego naszego kra- 
iu ciągnęło nas ustawnie ku Północy i WYscho- 
dowi, a interes Polski odpychał nas w przeciwną. 


(3) 


„a 


stronę , na Zachód i Południe. Wprowadzenie ie- 
dnakowego trybu rządu w obu Kraiach zadało 
nam cios ostateczny: potok zastarzałego polskie- 
go nmierządu zalał nasze prowincye. $ 
Swawola respublikańska (gdyż nie była to 
wolność) ogarnęła i nasze spokoynie ustronia; ta ie= 
dnak była tak niezgodna z naszym charakterem; 
Że, ieszcze w XVII wieku, nieiednokrotnie na 
Seymach Warszawskich słyszano Posłów nasżych 
| zde Żałuiących tego szczęśliwego czasu, kiedy 
itwa zostawała pod rządem samowładnym, któ- 
ry był narodowym rządem wszystkich Śłowiań: 
sko-Ruskich stanów. 
Polska-to nasłała na nas te wszystkie burże, 
które , po kolei, przez dwa ostatnie wieki, oyczy- 
znę naszę pustoszyły. Rokosze Zborowskich i ty- 
lu ianych, aż do ostatniey Konfederacyi Barskiey, 
wszystkie wylęgły się na ziemi Polskiey, a klęski, 
z nich wynikłe sięgały i do Litwy. Koronnić-to wo- 
iewodowie stanęli w obronie Fałszywego Dymitra,i 
narazili naszę krainę na wszystkie okropności way- 
ny z Moskiewskiemi Carami , równie zgubney dla 
nas, iak przez się niesłuszney. Oni-to, przez swoie 
zatargi, przez swą nieuległość prawu i głowie 
narodu, sprowadzili i Turków aż pod bramy Ki- 
jowa i Lwowa i iednę z dawnych naszych pro: 
wincyy wystawili na hańbę, Że się czołgała przed 
bunczukami tureckich Baszów. ich-to łaski 
nękały nas woyny ze Szwecyą, za Jana-Kazimie- 
rza, i straszliwe Rossyan napady. Któż, ieśli nie 
Polacy , Hali nam Jezuitów, wymyślili nieszczę- 
śliwą uniją kościoła Rzymskięgo ż Greckim, i 
sprowadzili na nasze głowy Klęski Kozackich bun- 
tów. Dla nich, poweccżę oboyga kościołów było 
sobie prosto teologiczną igraszką; lecz my za nią 
zapłaciliśmy strumieniami krwi i powszechną kra- 
iu naszego pożogą. Po tóm wsżystkićm, niech ka- 
żdy zwcży: szyDyśmy kiedykolwiek ponieśli te 
niezliczone klęski, które Litwę zamieniły w pu- 
stynię, gdybyśmy się zawsze trzymali byli Ros- 
syi i zachowali pierwiastkową cechę naszę Ruskie- 
go Państwa? |. > 5 
-  _ Wszystkie poźnistage wagity były również 
owocem albo głębokich SEE omat yotnyoh kombi- 
. nacyy, albo k ótliwości Polaków, a my muśieli- 
śmy okupywać ie niesłychanemi ofiarami. Dość 
iest otworzyć iakąkolwiek historyą Polską, że- 
by postrzedz z iedney strony nadawycżayne na- 
sze w tych razach usiłowania ; a z drugiey', nie- 
wdzięczność, iaką nam za nie płacono. Dosyć 
rzypomnieć imiona Lwa Sapiehy, Chodkiewicza, 
rzysztofa Radziwiłła, Jerzego Lubomirskiego; 
Gosiewskiego , Czarneckiego i tylu innych, którzy 
częstokroć o własnym koszcie prowadzili woynę 
dla odparcia nieprzyjaciela, wyzwanego do boiu 
przez Polaków, gdy citymczasem zaięci byli do- 
mowemi swarami, a nam odmawiali ,wsżelkiego 
pieniężnego zasiłku i zaciągów. Dodaymy, 
prawie wszyscy wielcy ludzie, którymi od cza- 
sów Unii szczyci się historya Polska, zacząwszy 
od Lwa Sapiehy aż do Kościuszki, byli rodowici 
Litwini, i że krwawy wypadek , który ściągnąt 
woynę 1794 roku i dokonał całkowitego rożprzę- 
Żenia tak źle skleionego między dwoma kraiami 
małżeństwa, był także sprawą polityków Pol- 
skich. wy 
Lecz ten wypadek był może iednóm szczę- 
śliwóm wydarzeniem , iakiegośmy doznali od cza» 
su połączenia się z Polską. Przezeń zwróceniśmy 
zostali na drogę prawdziwego naszego przeznacze- 
nie, to iest, zlania się w iedno trwałe i nierozs 
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dzielne polityczne ciało z Rossyą, którą byliśmy 
porzucili na to, ażeby przylepić się do Polski na 
własne nasze, a może i iey, nieszczęście. NWte- 
dy tylko Litwa odetchnęła , znalazłszy pokey, 
ten prawdziwy zaród bytu, zgodnego z naszym 
charakterem łagodnym i cichym, tak różnym od 
charakteru Polaków. Za naylepszy dowód, ile U- 
nija z Polską przeciwną była naszym obyczaiom 
i potrzebom, a na odwrót , iak połączenie z Ros- 
syą iest dla nas naturalnóm i zbawiennóm, służy 
to; że kraie dawney Litwy, wcielone do Cesar- 
stwa, nie, więcey iak od lat 55, daleko lepiey iuż są 


dzisia nawykłe do zasad monarchicznego rządu 


Rossyyskiego, niż kiedykolwiek były do konsty- 


tucyi Polskiey , pod którą zostawały przez dwa | 


wieki naynieszczęśliwszego z Polską. pożycia. 
Mówimy tu o massie ludności, nie zaś o nieli- 
czney klassie magnatów , gdyż ci częstokroć lu- 
bili używać wolności respublikańskiey za narzę* 
dzie despotyzmu, do uciskapia niższych od siebie 
stanów. z 

I ci panowie tusżą sobie ieszcze, że, po tak 
smulnóm doświadczeniu , odpowiemy ich bunto* 


wniczemu wezwaniu? — że Litwa znowu poleci 
narażać się wraz z Polską na burze, które nie- 


ustannie na iey horyzoncie powstaią, i raz jeszcze 
z nią razem pogrążyć się w przepaść żaguby? Za” 


iste, myśl taką cała nasza ludność że zgrozą od- - 


rzuci: nowey unii Litwy z Polską, gdyby ta na” 
wet podobną była do dokonania ; przeciwić się 
będą, w umyśle naszego ludu i wszystkich roz- 
+ądnych ludzi, sameż wspomnienia dawney na- 
szey unii. Może się ona marżyć tylko w głowach 
szaleńców ; nieświadomych rzeczy i niezdolnyc!: 
myślić rozsądnie. Byłoby-to dla Litwy nowe 
Źrzódło klęsk nayokropnieyszych. Każdy dobrze 
myślący Litwin, winien uważać naymnieysze de- 
magogom Polskiia sprzyianie ża haniebną zdradę 
przeciwko „perdrócapneć dobru. własney swoiey 
oyezyzny; iż nie powiemy o świętości przysięgi 
Eor Só wieki s Roscyą be Jedpaviy. A 


„Pod dobtoczynnóm harłam i opieką. łaska 


wych naszych Monarchów , znowuśmy odzyskali 
dawny nałog do pokoiu, porządku i spokoyności. 
Beż żadnego musu powróciliśmy do politycznych 
zasad przodków nasżych , żasad zbawiennych — 
całkowitey uległości troskliwym © dobro nasze 
Oycóm oyczyzny i żapełnego zaufania w ich do- 
brotliwych ku nam chęciach. Im-to winniśmy 


wszystkie korzyści spokoynego i cywilizowanego 


bytu, który dla nas tym droższym być pówinien, 
żeśmy zarazem powrócili do prawdziwey i po* 
czątkowey naszey oyczyzny, którą zaiste ist Rios“ 
sya, nie żaś Polska, gdyż, iakośmy wyżeyto wy* 
świecili, W. Xięztwo Litewskie, w chwili slu 
bowin Władysława Jagełły z Królewną Polską, 


było Państwem radykalnie Ruskićm, chociaż pa* 


nuiąca dynastya pochodziła z pokolenia Lettów. 


Qyczyzna każdego prawego obywatela iest t0. 


mièysce, gdzie się urodził: nie daie się ona prize- 
nosić ani za Bug, ani ża Niemen. Kochaymy kray 
nasz KOÓRRNY 3 a w tey miłości znaydziemy na- 
turalne 1 stałe przywiązanie do Rossyi, iedyny pa* 
tryotyzm, iaki ziemi naszey Słowiańsko - Ruskiey 
przystoi. Dzisieysza przeto rewolucya polska, roż* 
poczęła nierozmyślnie i bez przyczyny, rożwinię* 
ta z bezczelną przewrótnością, a. popierana z za 
pamiętałością leszcze występnieyszą , nie może” 


nie powinna obudzać w sercach naszych innego 


uczucia, iedno politowanie nad niepoiętón zaśłe* 
pieniem dawnych naszych politycznych spółbraci: 
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Wilno: 1851. d. 16 Maja. DUECIE 
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